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»Zkądże weźmiesz pieniędzy na zapłace­

nie temu człowiekowi ?« zapytała matka ci­
chym, cliwiejgcym głosem.

»Nie wiem; ale na wszelki sposób muszę 
mu zapłacić.«

To rzekłszy, w’ziął skwapliwie za kape­
lusz i wyszedł spieszno z izby; obiedwie 
niewiasty rzuciły się z płaczem jedna d ru ­
giej w ramiona.

»Boże zlituj się nad nami U rzekła Mary­
ja , »i zachowaj go od złych zamysłów U 

Edward błąkał się długo po krętych uli­
czkach Towru. W myślach jego panował 
najstraszniejszy zamęt. Zył on już od lat kil­
ku w ubóstwie, ale nie mógł zapomnieć, ze 
dawniej był bogatym; zresztą, nigdy jeszcze 
z tak strasznej strony, jak w lej chwili, nie 
okazało się mu ubóstwo. Przechadzając się 
z spuszczonymi w  ziemię oczyma, mówił 
sam do s ieb ie :

»Popłynę do Francyi... będę prosił kre­
wnych o przytułek... ale poznająż mnie w tej 
nędzy?... Odprąwią mnie zniczem... nazwa 
oszukańca... Ach, ów zbrodniarz! dojakie- 
goż mię przywiódł stanu!... Nie dozwoliż 
Bóg, abym go kiedy spotkał?... Nie odzy- 
skamze nigdy?... Rozpacz zmysły mi odbie­
ra... bićdna Maryjo, aniele dobroci!... Jakiż 
twój los będzie U

W takićm zawichrzeniu um ysłu , ściągną­
wszy na siebie niejedno przeklęclwo od 
przechodzących, o których na chodnikach 
zawadził, dostał sig mimo woli nad Tamizę. 
Było tam wiele ciekawych, których bez

wątpienia ściągnęła nadzieja zobaczenia no­
wego widowiska. Tuż przy brzegu rzeki, 
widać było kupę ludzi, która now o-przy- 
bywającymi co chwila się powiększała. 
W środku stał dość otyły człowiek w Imito­
wanej kamizelce, ubrany w odzież do pły­
wania , i krzesał sobie ognia do fajki. Ze­
wsząd otaczano go coraz bardzie j, każdy 
chciał z nim mówić, każdy zdawał się być 
nim zajęty. Człowiekiem tym pośród nad­
mienionego tłum u, nie był nikt inny , jak 
margrabia Saint Jouan, który właśnie z cię­
żarem pięćdziesiąt-funtowyin Tamizę prze­
płynąć zamyślał; przy nim stali członkowie 
klubu,którzy tego wielkiego aktu naoczny­
mi świadkami być mieli. Porobiono wielkie 
zakłady, za które z jednej strony panowie 
Smilhson i Saint Jouan, z drugiej zaś człon­
kowie wyprawy zaręczali.

Edward zanurzony w  myślach, prawie 
nie wiedząc o tern , wszedł do natłoku; ale 
gdy podniósł głow ę i przypadkiem na mar­
grabiego rzucił okiem , zadrzał na całem. 
ciele.

Tymczasem ukończono układy i przygo­
towania; orszak ruszywszy z miejsca, szedł 
na sam dół brzegu; margrabia Saint Jouan 
palił bez wszelkiej trw ogi fajkę. Poczem spo­
kojnie , jak Napoleon przed ropoczęciem 
bitwy, obłożył się gwichtaini, i nie zmie­
niwszy bynajmniej twarzy, rzucił się śmiało 
w wodę. L tem wszyslhiein w dniu tym za 
wiele zaufał siłom sw oim , bo upłynąwszy 
kilka sążni, poszedł w głąb, i już więcćj nie 
wyszedł.

E d w ard , od czasu jak po raz pierwszy 
spostrzegł margrabiego , ścigał nieustannie
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swym w zrokiem , każdy ruch jego. Gdyby 
nie powierzchowna różnica, myślałbyś, ze 
w szlachetnym m arg rab i, swTego dawnego 
znajomego poznawał. Nim się jeszcze kto 
margrabiemu pójść w pomoc zabrał, juz mło­
dy człowiek był w rzece. W kilka chwil póź­
n ie j ,  odwiązawszy zręcznie pod wodą cię­
żar, który margrabiego na dnie trzymał, wy­
dobył go na powierzchnią. Członkowie klu­
bu stali zadziwieni. Niektórzy z nich , któ­
ry m  się młodego człowieka szlachetna po­
stać podobała, nie zważając na jego ubogie 
o dz ien ie , uścisnęli mu reke.'  O Ci o

Edward nie dbał wcale o tej pochwały 
oznaki. Zdawało się, iż duszę jego jakiś wa­
żny owładnął zamysł; nie chciał ani na krok 
odstąpić m argrabiego, którego słudzy do 
powozu nieśli. Jakoż skoro go w nim umie­
szczono , wsiadł i on .do pow ozu , zawoła­
wszy na woźnicę: » P r o s t o  d o  d o m u ! *  
W pałacu towarzyszył margrabiemu do po­
koju, kazał go zanieść do łóżka, i usiadł w gło­
w ach, jak gdyby do tego domu należący.

Długo trw ało , nim Saint Jouan zmysły 
odzyskał. Wysilenie pod wodą dla uwolnie­
n ia  się od nieszczęsnego ciężaru, było za 
wielkie. Nareszcie po upływie godziny o- 
tw orzył oczy i pierwszćm słowem, które 
z ust jego wyszło , wyrzekł przeldęctwa na 
siebie i na przemyślnego Smithsona.

Zażądał fajki; tytoń powrócił rnu zdrowie 
i wtedy spostrzegł Edwarda.

»Do stu czartów! A wpan tu po co?« za­
pytał ostro.

/Życzyłbym sobie, abyś wpan całkiem 
przyszedł do zdrowia*, odrzekł młody czło­
wiek drżącym głosem, mocno wzruszony. 

*A dla czegożto sobie tego życzysz ?« 
»Miałemtoszczęście wybawić wpana znie- 

Lezpieczeństwa...*
*A! wpan to uczyniłeś? Dziękuję....  Nie 

spodziewałem się wcale, aby pięćdziesiąt 
funtów... ale to nie obchodzi wpana.* 

Poczem spostrzegłszy, że wybawca ubo­
go jest ubrany, dodał:

»Mój kochany, ja teraz do wczasu się za­
biorę; przyjdź ju tro ,  ale później... będę się 
starał coś uczynić dla ciebie.*

To rzekłszy, odwrócił się i zasnął.
»Jak się wasz pan nazywa?* zapytał Ed­

ward dumnie pokojowca.

^Margrabia Saint Jouan.*
»Jako! I  nazwisko i godność!* rzekł do 

siebie odchodząc ku drzwiom.
Służący mieli go za obłąkanego, zwła­

szcza , gdy się powtórnie u drzwi ob róc ił , 
i groźnym wzrokiem na margrabiego błysnął.

6.
Edward wrócił tego wieczora do swego 

pomieszkania gwałtownie wzruszony. Ser­
cem jego miotały i żal i radość. Uważając 
zmienne wzruszenia, jakie się na jego twa­
rzy malowały, można było wnosić, ze cho­
ciaż przybliżeniem dawno upragnionego celu 
jest uradowany, jednakże po owoc zyczeń 
swoich śmiałą ręką siągnąć się nie waży. 
Trapiącym był dla niego widok Iwony i 
M aryi, tych dwóch niewiast, którym był 
wiele winien. Przez całą noc stawały mu 
radosne i straszliwe sny na widoku. Raz się 
widział witanym w> pałacu swych ojców, to 
znowu zimnym potem zlany, usłyszawszy 
straszliwy głos: »Oj c o b ó jc a * ,  przebudzał 
się ze snu.

Nazajutrz stawił się pan Sclnipp punktu­
alnie o wyznaczonym czasie w pokoju Ed­
warda. Wypadki zeszłego dnia wybiły Ed­
wardowu zupełnie z głowy nalezytość za­
płacenia pomieszkania. Dopiero teraz, gdy 
właściciel domu wszedł do pokoju, przypo­
mniał sobie i ujrzał niemożność dotrzyma­
nia swej obietnicy.

uMości gospodarzu*, rzekł, »wczoraj przy­
rzekłem w p a n u , że dziś zapłacę , ale dzi< 
poznaję , żeiu sobie nierozważnie postąpił.* 

»A! czy tak ?«
»Nie mam pieniędzy.*
Na te słowa przybrał znowu pan Scbupp 

grubijańską minę i zwróciwszy się do swe­
go towarzysza Jo h n a , który sobie bez cere­
monii był usiadł na krześle, rzekł: 

^Słyszysz, on nić ma pieniędzy.« 
^Posłuchaj wpan*, odezwał się Edw ard , 

»w krótkim czasie otrzymam niezawodnie 
pieniądze.*

»W krótkim czasie?* powtórzył gospodarz 
ironicznie. »No proszę.*

»Za ośm d n i , a może jeszcze prędzej...* 
»Toż wpan sądzisz, że innie zbędziesz 

temi obietnicami ? Ja żądam teraz zaraz pie­
niędzy 1*
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»Nie main.«
»Tem gorzej... W takim razie musisz ten 

dom opuścić... a meble jego tu pozostaną i 
na sprzedaż puszczone będą...*

»Tego wpan nie uczynisz...*
»I owszem, natychmiast.*
»Jestem wpanu dziewięć gwineów dłu­

żny*, rzeltł Edward dumnym tonem, który 
mu był wrodzony; »a za wszystkie te  me­
ble nawet pięciu gwineów nie otrzymasz.* 

Schupp spojrzał na Johna, który na znak 
potwierdzenia głową kiwnął i ramionami 
wzruszył.

»Za to poczekanie*, mówił młody czło­
wiek dalej, »przyrzekam wpanu w przecią­
gu tygodnia cały dług zapłacić, i za każdy 
dzień opóźniony, dodam jeszcze jaką małą 
kwotę.*

Gospodarz zastanowił się nad tą propo- 
zycyja i spojrzał na Johna, ten znowu gło­
wa kiwnął. Iwona i Maryja nie mogły so­
bie wytłumaczyć tej pewności Edwarda.

A \e i  wpan za opóźniony dzień płacić za­
myślasz?* zapytał nareszcie pan Schupp za­
żywszy tabaki.

»Za każdy dzień funt  szterlingów.*
Bjako.i? funt szterlingów!« rzekł zdziwio­

ny. »0 nieba!* zawołały w  rów nym  czasie 
obiedwie niewiasty.

»Funt!« powtórzył pan Schupp... »jestto 
wprawdzie mało... gdybyś wpan był powie­
dział gwineę...*

»Niech będzie i gwinea*, odrzekł Edward. 
Pan Schupp spojrzał na zdziwionego Joh­

na i zdawało się , iż mocno żałował, że wię­
cej nie zażądał; jednakże mimo swą bez­
czelność , nie śmiał już wymagać więcej. 
Jednakże Edward zmuszonym był dać mu 
to przyrzeczenie na piśmie, poczćm pan 
Schupp i John oddalili się z ukłonami.

Za ich odejściem, nadaremnie obie nie­
wiasty nalegały na Edwarda, ab y im tę rzecz  
w yświecił; tyle tylko oznajmił, że się ich 
położenie zmieni, że jest nadzieja lepsze­
go losu. Wszelkie zaś dalsze pytania z ich 
strony, uznał za n iepotrzebne, że nie jest 
w jego  mocy więcćj powiedzieć.

Margrabia przyszedł całkiem do zdrowia, 
a chociaż dla swojego wybawcy nie okazał 
się wdzięcznym, jednakże chętnie go wi­
dywał w swoim domu. Młody człowiek nie

pragnął więcćj’. Schlebiał skłonnos'ciom i na­
łogom byłego naprawiacza okrętów i umiał 
go różnemi zabawiać rozrywkami. Wkrótce 
pan Lancel (tak się przezwał Edward) był 
pana margrabiego codziennym gościem do­
mu. Po upływie miesiaca zawiazała sie mie-Ł  J  o P v  o

dzy nimi przyjaźń nierozdzielna, i wtedy 
to dopiero pan Lancel, który dotychczas 
nie chciał żadnej nagrody, przyjął od mar­
grabiego znaczny upominek pieniężny.

Zaspokojono pana Schupp; Iwona i Ma­
ryja otrzymały lepsze pomieszkanie, Edward 
zaś, który się zawsze wymawiał jakiemiś 
ważnemi zatrudnieniami, oznajmił im , że 
z nićmi razem , przynajmniej przez niejaki 
czas, dłużej jadać nie może. Iwona usiłowała 
użyć macierzyńskiej pow agi, Maryja pła­
kała, ale to wszystko nic nie pomogło. Ed­
ward nie odmienił swego postanowienia.

Wyobrazić sobie można, że za wstawie­
niem się margrabiego , przyjęto Lancela je ­
dnomyślnie za członka klubu wyprawy na 
wieloryby. Zamiast opłacenia się za przy­
jęcie , wygrał on zaraz z początku zakłady, 
do których go dla udowodnienia swój zda- 
tności obowiązano.

Jednakże ten pomyślny bieg rzeczy ścią­
gnął lnu zawiść margrabiego Saint Jo u a n ; 
byito pićrwszy początek do nieporozumień 
między obu przyjaciółmi. Zdawało się na­
w e t ,  że Lancel umyślnie do tego wyszuki­
wał pobudki. Aż do tej pory nigdy jeden  
z drugim nie szli o zakład. Teraz wniósł 
mu Lancel, iżby życzył sobie pójść z nim 
choć raz o zakład, ale nie bardzo kosztowny.

Margrabia przystał na to z największą 
chęcią, lecz aby go od razu zniszczyć, za­
kład potroił. Młody człowiek odniósł zwy- 
cięztwo, i od tej chwili powstała między o- 
boma nienawiść wieczna. Gdy spólzawo- 
dnictwo w zakłady było częste, a szczęście 
uporczywie tylko jednej dopisywało stro­
n ie ,  przeto Lancel, nim jeszcze rok upły­
nął,  został panem inilijonowym, gdy tym­
czasem majątek margrabiego zeszedł na kil­
ka set tysięcy franków.

Edward rzadko kiedy odwidzał obiedwie 
niewiasty; widok ich z każdym dniem sta­
wał mu się przykrzejszym. Macierzyńska mi­
łość Iwony, poświęcająca się miłość Maryi 
zdawały się być dla niego zgryzota. Obie- 

2
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dwie użalały się na tę niepojętą, nieodga­
dniona zmianę, ale czas ten juz był minął, 
w którym on do ich przedstawień nakłaniał 
ucha. OLiedwie niewiasty płakały w skry- 
tości, a na jawie okazywały mu cichą ule- 
głos'ć i przywiązanie.

Gdy młody człowiek wrócił do przepy­
sznego pomieszkania swego, whtórem przyj­
mował pływaczy, zdarzało się nieraz, iż gdy 
Lył sam je d e n , całe godziny przepędzał 
w smutnem zadumaniu. Wtedy często z za­
myślenia ockniony, spojrzał roziskrzonym 
okiem na rapiery lub pistolety wiszące na 
ścian ie , lecz w tejże chwili wstrząsł głową 
i pospieszył do klubu dla ogołocenia znowu 
cokolwiek margrabiego z majątku.

Ten ostatni coraz bardziej sępiał i stał 
się tak dalece drażliw ym , iż za najmniej­
szym oporem, w szaloną zapalczywość wpa­
dał. Opuścił on klub Centaurów, poprzestał 
być protektorem pięknych talentów teatru ; 
cały czas przepędzał w k lub ie , atoli prze­
znaczenie zawsze stało mu na przeszkodzie. 
Jednego razu przyznał się sam przed subą, 
że jeżeli jeszcze tak miesiąc potrw a, na że­
braka koniecznie zejść musi. Tą myślą prze­
rażony obrał ostateczność; z ogromnego ma­
jątku jeszcze mu tylko dwakroć sto tysięcy 
franków pozostało; zamyśli! więc to wszy­
stko na jecien raz postawić. Atoli szczęście 
i  tą rażą sprzyjało jego przeciwnikowi, a 
dwakroć sto tysięcy franków poszły za ifli- 
lijonami. Nakoni.ec zdawało się mu, iż w roz­
paczy znalazł pewny środek zniewolenia 
dla siebie szczęścia, zamyślił więc wyzwać 
Lancela do walki na wodzie. Przypomniał 
sobie, że walka tego rodzaju podczas noc­
nej burzy pod Saint Mało na jego korzyść 
wypadła. Doświadczenie to równie jak i 
sława o wielkiej jego sile, rokowały mu 
nadzieję, że mu się ten rozpaczliwy zamysł 
powiedzie.

Z zapałem przyjął klub ten zakład r :e 
mający w jego rocznikach żadnego przy­
kładu ; lecz najbardziej uradowanym był 
bez wątpienia LancĄi, który na ten sposób 
ujrzał się być wyzwanym. Gdy usłyszał ten 
w niosek , zdało się mu , że za jedpym ra ­
zem spadł mu ciężar z serca, twarz jego 
dotychczas zawsze blada i spokojna, roz­
promieniła się radośnem uczuciem.

9.
Gdy już walkę uchwalono, szło jeszcze

0 to, aby wynaleźć dogodne miejsce. W roz­
prawach nad tym przedmiotem, dały się 
słyszeć różne zdania Jeden z członków klu­
bu proponował rzekę S. Wawrzyńca i spad 
Niagary. Wniosek ten mocno wspierano, 
jednakże większa część członków nie chcia­
ła przystać na tak daleką podróż. Drugi za­
proponował wybrzeże norwegckie i bystry 
prąd w M a e lo ;  propozycyja ta byłaby się 
utrzym ała, gdyby inny nie był zrobił tej 
uw agi, że tam jest morze zbyt chłodne. Na­
koniec zgodzono J ę  na szkockie wybrzeże, 
a pan Smithson podjął się wynaleźć tamże 
wygodne miejsce.

Uchwalono odjazd bez zwłoki. A że klub 
podzielony był na dwa s tronnic tw a, które 
weszły z sobą w zakłady, obrano więc dzie­
sięciu komisarzy; pięciu pod naczelnictwem 
Saint Jouana, pięciu zaś pod kierunkiem 
Lancela. Jakoż w kilka dni później cała ka­
rawana z trzydziestu osób złożona, puściła 
się w podróż.

Smilhson me był bynajmniej w omyłce; 
na wybrzeżu szkockitm niedaleko Levis , 
było wszystko zjednoczone i spad i prze­
paść i Niagara i bystry prąd Maelu. Mo­
rze spadało z wielkim trzaskiem i szumem 
pomiędzy dwie skały jednakowej wysokości
1 tarło się okropnie dwoistym strumieniem 
wrozpienionym wirze! Nieco dalej w głębi 
łamała się niemniej gwałtownie z znacznej 
wysokości spadająca rzeka i wzburzała fale 
tego topieliska. Tym sposobem klub obra- 
nćin miejscem będąc zupełnie zadowolony, 
udał się po tym przeglądzie na sutą wie­
czerzę. Podczas spełnienia toastów, wymie­
niono ostatecznie warunki w a lk i , która na 
drugi dzień odbyć się miała. Na dane hasło 
rzucić się mieli obadwaj zapaśnicy, wypły­
nąć naprzeciw sobie prądem wody i pokor 
nywać jeden drugiego wszelkiemi sposoby, 
jakie im na myśl przyjdą, albo jakie nu 
przypadek nadarzy. Za zwyciężonego ten 
miał być poczytany, który pierwszy na brzeg 
wyjdzie, albo który się przez bramę dwóch 
skal na otwarte morze zapędzić dozwoli.

Poranek by 1 prześliczny; wodospad przed­
stawiał widok powabny; ze spadającej z szu­
mem wodnej masy, wznosiła sio gi uba mgła
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wełnista, która zdobiąc się w promieniach 
wschodzącego słońca kolorami tęczy, niby 
promienny wieniec nad przepaścią dla zwy­
cięzcy tworzyła. Łatwo wyobrazić sobie mo­
żna ze obadwaj przeciwnicy na ten urok 
natury nie bardzo zważali. Zresztą margra­
bia nie mógł się juz cofnąć; chodziło tu o 
całe jego szczęście. Lancel zaś z sw ojej stro­
ny zdawał się być jakąś tajemną, niezbędną 
siła gnany; przypatrywał się on przepastne­
mu wirowi bardziej chciwem niż bojaźli- 
wem okiem, i zdawało się, jakby na swego 
przeciwnika groźne rzucał spojrzenia.

Poczein pięciu komisarzy z swym prze- 
wodzca opłynęło na łodziach zatokę i uka­
zało się w krótkim czasie po drugiej stro­
n ie , naprzeciw komisarzy Saint Jouana, 
którzy w tyle za margrabią się uszykowali. 
Z powodu przeraźliwego szumu wody, tyl­
ko sie przez znalti porozumiewać mogli. Na 
jedno skinienie, wjednem oka mgnieniu zni­
knęli obadwaj przeciwnicy w morza od­
mętach.

Byłto nadzwyczajny pojedynek, widzowie 
uwielbiali go nieustannym oklaskiem ; aż 
oto za jednym razem zerwał się wiatr od 
zachodu, i przytłumiwszy mgłę w niebo pa­
rującą, rozpostarł nad całą widownią, sze­
roka zasłonę. Odtąd zawiedzeni w oczeki­
waniu widzowie, nic już widzieć nie mogli.

Saint Jouan płynąc ku swemu przeciwni­
kowi , widząc się ścianą mgły przywalonym, 
proponował mu zastanowić walkę; lecz to nie 
zgadzało się z zamiarami Lancela, który szy- 
dersko się roześmiał, i jak gdyby ten wy­
padek bynajmnićj nic nie znaczył, z ozię­
błością zapytał: »Malescot, jako? tożbyś te­
raz miał się mnie lękać?«

Nie będziemy się tu rozwodzili nad zdzi- 
wieniein pana margrabiego, który teini sło- 
wy, jak piorunem rażony został. Lancel zaś 
rzekł dalej: »Czyliz ci ta mgła przeszka­
dza? Wszak jeszcze ciemnićj było wówczas 
na wybrzeżu La Vardc, a przecież wtedy 
ciemność cię nie wstrzymała...«

Były naprawiacz okrętów nie przypatrzył 
się w ówczas swej ofierze , a wymienione 
nazwisko: Malescot, przeniknęło go teraz 
jak błyskawica, dla tego rzekł głośno sain 
do siebie: »I5o sto milijonów czartów! jako? 
tożem go wtenczas w wodzie nie zabił?*

»Nie wiele brakowało panie Saint JouaiWj 
przerwał mu z urąganiem Lancel mowę... 
»Wszak nie oszczędzałeś w to pracy... Ale 
nie dziwiz ciebie równie jak innie, to rzad­
kie podobieństwo?... Morze, samotność, 
szuin, człowiek, który cię pokonać usiłuje, 
wszystko jest tak, jak w ówczas by ło , wy­
jąwszy małą różnicę... zamiast młodzieńca 
osłabionego pływaniem, przeciwnik twój 
teraz jest mąż silny, człowiek odważny..., 
którego tą razą nie zamordujesz Malescot!«

»Sprobuję!« odrzekł tenże rzuciwszy się 
wściekle na przeciwnika.

Ale nadaremny zapęd , przeciwnik uszedł 
zamachowi i rzekł dalej: »Słuchaj Malescot, 
tyś mi skradł nazwisko, złoto i wszystko, 
a przecież nie szukam ja tu na tobie zemsty. 
Odzyskałem majątek, a we Francyi, gdzie 
wiadomo, że ty niczem innein nie jesteś, 
jak tylko naprawiaczem okrętów, czeka na 
mnie imię moje... Posłuchaj mnie: jam zna­
lazł na tej ziemi anioła, który jest córką 
złodzieja i zabójcy; anioł ten jest moją żo­
ną; ustawa kościelna uczyniła zabójcę moim 
ojcem, a ja zowię się margrabia Saint Jouan I 
Wszak inię rozumiesz. Człowiek ten umrzćć 
inusi, a, to skrycie i z mojej ręki, gdyż sąd 
wykonałby na nim wyrok śmierci w obliczu 
widzów tysiąca. Niedocieczona tajemnica 
musi pokryć śmierć jego , a grób jego bę­
dzie taką przepaścią , jaka sie wkrótce pod 
tobą otworzy..., gdyż dowiedz się o tein: 
córka twoja jest moją żoną! Czy pojmujesz 
mnie teraz ?» rzekł Lancel dalej. »Jesteś za­
bójcą i ojcem mej żony, a zona moja śmia­
łem powinna patrzyć okiem i nie płonić się 
za swego ojca. Ja nie wywieram zemsty, 
ale zmywam swą hańbę... Lecz pocóż słów 
tyle? lfalej do walki! Malescot, czy przy­
pominasz sobie tę linę, którćjś w tym dniu 
użył, gdym cię po raz pierwszy zobaczył?*

To rzekłszy Lancel, odwiązał koniec po­
wroza , którym się był pod kaftanikiem skry­
cie opasał. Malescot zbladł jak chusta; opu­
ściła go odwaga, bądź że dopiero teraz do­
myślił się zamiaru swego przeciwnika, bądź 
że mu ta lina zbyt żywo dawną zbrodnię 
przypominała; przeto odwróciwszy się od , 
swego przeciwnika oświadczył, że broń
w tym razie nie jest równą, i że przeto za­
kład swój eofa.
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»A b y ła ż  W ówczas b r o ń  równa* , z.-pj ta ł L an -  
eel g rz m ią c y m  g ło s e m ,  »gdyś b u rzy  i fa lom  sz ed ł  
w  p o m o c  dla zabic ia  n ieszczęśliwego ro z b i ta ?  
Oto w idzisz  te n  pow róz , je s t  on  podobny  do ta m ­
tego... T e r a z  p rzysz ła  ko le j  na  c ieb ie  Malescot.* 

T o  m ów iąc  u g o d z i ł  S a in t  Jo n a n  n ap raw iacza  
o k rę tó w  p o tę ż n y m  z a m a c h e m  w g łow ę.

»P rzebacz  pan ie  L a n c e l , p r z e b a c z , w«zystko 
ci zwrócę.*

P rz e c iw n ik  n g o d z i t  go pow ló rn ie -  
»Z li tu j  siei...  Ach...  z l i tn j  sięl*
M arg rab ia  podw aja ł  u d e rz en ia  coraz silni ij. 

A U  si ln ie j  u d e r z a ł ,  t e m  bardz ie j  s taw ał się 
zapalczyw ym . Nie p r z e s ta ł ,  aż go zab ił .  Gdy 
juz  M alescota dno m o rsk ie  p rz y ję ło ,  w y p ły n ą ł  
na  b rze g  zw ycięzca ,  i oświadczył zdz iw ionym  
k o m is a r z o m ,  ze  S a in t  Jo n a n  t r z y m a ł  się dzie l­
n ie  w w alre  , lecz  nag le  po  w ie lk iem  n a tę ż e n iu  
dostawszy k u rc z n  c z ło n k ó w ,  u t o n ą ł ,  i ze  o n ,  
L ancel . ,  tego j e s t  zd a n ia ,  że  m u  żyła w p ie r ­
s iach  p ę k ła .

8.
W  sześć tygodni po ty m  w y p a d k u ,  dz ienn ik i  

p a ry sk ie  doniosły, ż e  m a rg ra b ia  S a in t  Jo n a n  po­
w róc i ł  do ojczyzny, i ze  im ię  je g o  z listy wy­
chodźców  je s t  w y kreś lone  ; że  się o ż e n i ł  za gra­
n ica  i p rzyw ióz ł  z sobą m a łż o n k ę  i teściowe. 
W  i t lu b ie  cz ło n k ó w  w yprawy na w ieloryby  p r z e ­
czytano to d o n ie s ie n ie , a pan  S m ithso r .  odez wał 
sie  w te  s ło w a :  »Szkoda b iednego  m arg rab iego l  
T e g o  Lancela  n igdy j a  c ie rp ieć  n ie  l t .ó g łe m ;  
zd a je  s ię ,  że m g ła  na w y b rz eż u  L e v i s ,  dziwne 
rzeczy  p rz e d  n a m i  zakry ła .  Ja k  w p a a  o t e m  
m yśl isz  ?*

»Nie p rz e c z ę  te inn .. .  A le  w iadom cż  W p a n u ,  
k to  jest te n  S a in t  Jo u a u ?*

S m ith so n  przeczy taw szy  to  m ie jsc e  w dz ien ­
n ik u  , r z e k ł :  » T eu  L an c e l  b y ł  ożeniony, a w pan  
w iedz ia łeś  o te m  S ir  J o h n i e ?»

»Zaczekaj w pan* ,  o d rz e k ł  d r n g i ; «-mnie się 
zdaje, że  m ia ł  żonę .  P an  S e h u p p ,  m ó j  adw o­
k a t ,  opow iadał m i ,  że p a n  L a n c e l , gdy b y ł  
W b ie d n y m  stanie.. .  je s t to  fak t  n iezaprzeczony . ,  
ty lko  E d w a id e m  nazyw ać się kaza ł .  M ieszka ł  
r a z e m  z dw iem a n ie w ia s ta m i ,  to j e s t  z m a tk ą  i 
córką.*

»T *  je s t  rzecz  oczywista 1* r z e k ł  S m i t h s o n , 
n ie  podpada  żadnej wątpliwości.. .  T e n  L an c e l  za­
biwszy go, p rz y b ra ł  je g o  nazw isko .. .  Idę  o zak ład ,  
że  bezcze lny  L a n c e l  szczyci się teraz w Paryżu  
im ie n ie m  naszego  nieszczęśliwego przyjaciela.* 

Je d n a k ż e  nie p rzy ję to  tego zak ładu ,  
l ł l n b  te n  straciwszy na jw iększych  swych b o ­

h a t e r ó w ,  był jn ż  tylko c ien ie m  te g o ,  c z em  był 
w p rz ó d y ;  ja k o ż  się w kró tce  p o te m  rozw iązał .

A IA G lhK I HAN CfcANGIR I KIRGIZY.
Ułamek z p jd ró iy  *po poluclniewej Rossyl.

D ru g ie g o  dnia rano  o t r z y m a łe m  p o s łu c h a n ie .  
Jego  wysoliostepeństwo*) pow ita ł  m ię  przy jac ie l-  
sk ie m  n śc iśn ie n iem  rę k i  n drzw i k o m n a ty  audy-  
je n cy jo n a łn ć j  , u s ła n e j  p e r s k ie m i  k o b ie rc a m i ;  
p o sadz i ł  m ię  ob o k  s ieb ie  na sofie , m o im  zaś 
o b ó m  towarzyszom p o J ró ż y ,  w skazano  m ie jsce  
na k rze s łac h .  G dym  m u  złoży ł p o d z ięk o w an ie  
za doznaną  gośc inność ,  p rzy ją ł  m o je  wyrazy ła ­
skawie i oświadczył,  że b ędąc  j u ż  p rzed  k i lk a  
n iedz ie lam i nw iadom iony  od w ojennego  je n e ra l -  
nego  g u b e rn a to ra  o re n b u rsk ie g o  o m o je m  przy­
by c iu  , w ydal rozkazy  dostarczyć m i ko n i  dc 
I l in n e g o  przy je z io rz e  I ła m y sz -S a m a ra  i w i n n e  
miejsca. Gwardyja l i a n a  sk ła d a ła  się z p ięćdz ie­
sięc iu  u ra lsk ich  kozaków .

l i a n  C zaugir  m a  około  la t  t r zy d z ie s tu ,  j e s t  
s i lnej  budow y c i a ła ,  w zros iu  ś r e d n ie g o ,  rysy 
twarzy m o n g o ls k ie ,  cera lica żó ł taw a ,  oczy szare ,  
p r z y je m n e ,  ręce  b i a ł e ,  J e l i k a tn e ,  b ro d a ,  wasy 
i b rw i r u d e  i rzadk ie .  Mówi po  r u s k u  i c h ę tn ie  
i doskonale. O dz ież  je g o  sk łada  się z f i jo le tow e-  
go aksam itnego  k a f ta n a ,  su to  z ło le m i  i  śre-  
b r n e m i  ga lonam i o b s z y te g o , z ta k ic h ż e  szara­
w a ró w ,  z lo te m  szytćj k a m iz e lk i  i o s iro -koóczy -  
stej , z ło te m  tk a n e j  a k sam i tn e j  , sobo lam i o b ło ­
żo n e j  czapeczki.  O pasany p a s e m  sad zo n y m  a m e ­
ty s tam i;  za p asem  czcrk iesk i  p u g i n a ł , a u  pasa, 
krzyw a szabla . Na praw ej s t ro n ie  kaf tana  gwia­
zda o rd e ru  śvv. Anny.

H an  m a  dwie żony i z n ie m i  jedenaśc io ro  dzie­
ci ; m ięd zy  t e m i , s ie d m iu  c h ło p c z y k ó w ,  k tó ­
ry ch  S u ł ta n a m i zowią. S tarsza żona  K irg iska ,  a 
m ło d s z a  i u lu b io n a ,  T a ta rk a .  P ó ź n ie j  w id z ia łe m  
m ło d y c h  s u ł t a n ó w , p o J o b n i  są do o j c a , każdy 
m a  swego p ia s tnna  czyli ochm is trza .  Starszy 
wychowany w O re n b u rg u .

D o m  l i a n a  d rew n iany  lecz  gustow ny, w oko ło  
n iego  inne  m n ie js z e  do rnk i,  w k tó ry c h  m ie sz czą  
się syuowio je g o  i inn i  z n a k o m its i  z n a ro d u  m ę ­
żowie. T ą  razą  zna jdow ało  się p rzy  n im  sze­
ściu synów i m n ó s tw o  starszyzny. B ud y n k i  tć  
wystawione k o sz te m  rz ą d u  rossyjskiego. lia n  
m ie sz k a  w n ic h  ty lko w  z im ie  , lato zaś p r z e p ę ­
dza w s tepach  pod n am io te m .

H au  m a  swe w łasne  pos iad łośc i:  obfite  stada 
owiec , by d ła  r o g a te g o ,  w ie lb łąd ó w  i d o  3 ,000  
kon i .  P o d łu g  do praw dy  p o dobnego  o b l ic z e n ia ,  
kocz u je  w Stepach pod b ez p o ś red n ią  je g o  w ła ­
dzą 1 89 ,300  dusz  oboje j pici w 16,550 k ib i tk a c h .  
L iczy się  u  n ic h  99 ,300  w i e l b ł ą d ó w , 165 ,000  
rogatego  b y d ła ,  82 4 ,5U0 owiec k ęd z ie ra w y c h ,  ■

*) T y tu ł  l iana .
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4 95 ,500  kon i.  D aw nie j  rachow ano do 3 ,000 ,000  
ow iec ,  le cz  najw iększa c zę ś ć  w yginęła  p rz e z  ostre  
z im y  i n iepogody. Co r 0 ‘* sp rzedają  do 100 ,000 . 
s z tn k  owiec. Cena za t r z e c h - lc tn ie  po 1 2 ,  za ro ­
cz n ie  p o  6 r u b l i .  I lon ie  sp rzeda ją  po 50 do 2 0 0  
r u b l i .  W ie lb łądy  rzadko  zb y w a ją ,  ochran ia jąc  

j e  do p rzew ozu  k ib i t e k  i in n y c h  ciężarów.
»  ______ — o - - _____  ‘ O. X.

Z E  L W O W A .
£

Tygodnika rolniczo-przem ysłow ego  p o d  Rcdakcyją 
T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  wyszedł  Nr.  49. i ob e j mu j e :  
i )  Uwiadomienie .  2)  Osobl iwsze skutki nawozu z łoc o­
nego  kompostu.  3)  Niektóre rady dla ziemianów.  4)  
O  użyciu budulca  w  n owo- s t awi ać  się mających b ud yn ­
kach.  5) Nowy  sposób Ićczenia k o ł owr ot o  przez goź- 
dzie.  (Dokończenie) .  6)  W p ł y w  mlćka na wzros t  i wa ­
gę cielęcia.  7)  O ch łodzen i u ro bo ty  zatartej.  8)  Nowe 
wa zu e  ulepszenie  w fabrykacyi  cukru z buraków.  9) Po-  
r a d a  drożdże  w  świćżości  zachować.  t o)  Nowy sposób 
doskona ł ego czyszczenia śkla.  11) Li teratura.  — Z pr zy-  
j emu oś t ię  donos imy,  ze pismu to pożyteczne  tahże na 
r o k  przyszły zapowiedziandm z o s t a ł o ,  co czyui  zaszczyt  
gorl iwości  Redaktora ,

Z W a r s z a w y .  Pan Karol  W i t t e ,  znany z w y d a ­
wa ni a  P am iętn ików  sceny warszaw skiej, ogłosi ł  prospekt  
ua w y c h o d z i ć  mającą od stycznia r. 1842 pę d  redakcyję 
j ego Gazetę powszechną, do które'j tygodn iowo  d od a wa ­
n y  będzie Pamiętnik literacki, obe jmuj ący l i teraturę  kra­
j ową  i sławiańską , l i t eraturę zagraniczną i wieslnik mu­
zyczny.

Pisma publ iczne  donoszą nam o drugim na język 
angielski przekładzie Konrada W allenroda, a t o  przez  
L e o n a  J a b ł o ń s k i e g o ,  który swój przekład wyda ł  
W  E d y n b ur g n  p o d  t y t u ł e m ;  Conrad W allenrod an histo- 
rical poent translated frum  the pulish. 1841. Krytyka nie 
c hwal i  tego t łuma cz en i a ,  p odobni eż  jak francuzkiego 
p r z e z  J. C. O s t r o w s k i e g o .

śpi ćwaczka  o pe r y  warszawskiej  pa nna  T u r o w s k a ,  
w  przejezdzie do  P a r y ż a ,  dawał a  w Berl inie koncer t  d. 
19go l istópada,

Sara Fel icyja , siost ra pa nny  K a c h e I , ws ląpi ła  do 
h o n i e r w at o r y ju m  par ysk i ego ,  a fejlotoniści  wróżą j u ż ,  
l e  Sara będzie również s ławną śpićwaczkę , jak siostra 
jćj  s ł awną ar tystką dramatyczną.

W  włoskim tea t rze  w  Paryża  znakomitsi  abonenci  
każą przyozdabiać  swoje  loże własnym kosztem i we-  
dłńg swojego gustu ; i tak pan A g ua  d o kazał  w ł a ś n i e  
za l on przed  swoją  lożą p r zyozdobi ć  z p r z e p y c h e m  go­
dnym swego im ie D ia  i majątku.  Ściany pokry t e  są dra-  
p e r y j ą  z brocatelli w  żól le  desenie oa t le b i a ł ć m ;  sufit 
wy bi ty  jes t  białym indyjskim adamaszkiem,  cztery kąly 
sa lonu p r z y oz do b i on e  z łotćmi  i ś r ć b r n e 'm i  grube'mi sznu­
rami  na dr aper yj ach  granatowego koloru  i t. d. Świa ­
t ł o  wc hodzi  do  tego sa lonu a raczej  budoaru  przez 
o k n o  ze śkła mat owanego  , w  środku którego od mal o­
wa ne  są snopki  kwiatów na t le brałem.  fG.  P.7

W i p o r a i u k a .  AUgemelne Theater-Zeit. donosząc  o 
zgonie znakomi tych ludzi w państwie  ausl ryjackidm,  nad­
mienia t ak że ,  że Franciszek K ra ter, doktor  fi lozofii,  dy­
r ek to r  lwowskiego t e a t r u ,  i dramatyczny p o e t a ,  u r o ­
dził  się dnia 20go l istopada 1758 roku nad rzćka I.ecb 
w  Szwabi i ,  a u m ar ł  185? we Lwowi e.  Ut wor y  d r ama ­
tyczne sławniejsze tego jmety są :  »Dziewczyna * Marien- 
Ourga; Niewolnica * &vnjnamn; Pokój nad Prutem, tudzież 
■Łgi/l/iard i Emma. '

K r e o l k i  n a  w y s p a c h  a n t y l s k i c f a .  Każda 
Kreol ł i a ,  u t rzymuj e  pan Cassagnac , k t ór y n iedawno 
zwidzał  wy s py  antylskie ,  jes t  wielką d a m ą ,  p o n i e w a t  
między niemi nić masz ubogich  tylko same m aj ę t n e ;  
ztąd szczególniejsza okol iczność wynika.  U naa t rzeba  
wiele  czasu i t r u d u ,  cbciawszy zebrać t owa r zy s t wo  o só b 
n k s z t a l c on yc h ; w osadacb zaś znajdziesz w  każdym d o ­
mu zamożną i ukszlałconą famil . ję,  możesz więc z a p r o ­
sić wszystkich mieszkańców bez wszelkiego wy j ą l kn ,  a 
będziesz miał  t owa rzys t wo  dobrane.  Ottazuje się t a  n a j ­
j awniej  , gdy właściciel  plantacyi  bsl  wyprawi a.  l eże l i  
mu o godzinie j edenaste j  przyjdzie ta myśl do g ł o w y ,  
na tenczas  o godzinie Owunaslćj  wys yła  sześciu M u r z y -  
nów z biletami zapraszaiącćmi  a już o godzinie s iódmej  
wieczorem zapełniają dużą gal»ryję i obszćrną salę w j e -  
d w a bi e ,  koronki  i kwiaty ubr ane  damy.  Ale też t aniec  
jest  prawdziwą c hor ob ą  Kreolek.  Skrzypcami  można  
b i a ł y c h ,  a bębenkiem Mur zyn ów w  ciągłym ut rzymać 
r uchu .  Kreolka , która przez całą noc t ańc zy ła ,  ma na 
sobie ubiór  tali zniweczony,  że go joż  użyć nie m o ż e ;  
większa część z nich tak podr ze  w  tańcu t r ze w ik i ,  iż 
bosą nogą g o  doinu wr aca .  Kreolki  o t ocz on e  są zwy­
kle l icznym pocztem s łużebnych.  Każda o soba  w d o m n  
ma dla siebie osobną s ługę ,  o j c i e c ,  m a t k a ,  syn i cór ­
ka.  Przyda jmy do tego jeszcze kucharza  dwie praczki ,  
kilka szwaczek,  dwie pok oj ówe k do poaćłki  i kilka r oz ­
pi eszczonych Murzynek m ł o d y c h ,  któryuh p a n ow i e  tą 
niewolnikami .  Wszystkie  te s łużące czynią,  co im się 
p o d o b a ,  są g n u ś n e , ł s k o t l i w e ,  kokietujące,  haf towa­
nym b atys te m,  koronkami  i klejnotami Ozdobione.  Kre 
olka idąca w o d w i d z i n y ,  ma pr zy  sobie cały orszak 
s łu ż eb ny c h ,  bez których nigdy z d o mu  nie w y c h o d z i ,  
i które dniem i nocą jćj pos ł uguj ą. —Zwyczaj  u  Mu r zy ­
n ów pozwalania  ut icciutn chudzić zupełn ie  n a g O , n p o -  
wszecl ini ł  się także między b i a ł ymi ,  a mianowicie w o-  
sadach hiszpańskich.  Na wyspach  antyl ski ch ,  które do 
Fr ancy i  na leżą ,  bawią się dzieci bia łych całkiem nago 
aż do  t rzeciego r oku oa dywa nac h w  p o k o j u ; na w y­
spach zaś h i szpańskich ,  chodzą nago n«wet  po  mieście.  
W  Por tor yko  widzia łem sam piękną , ba rdzo  kosz townie  
nbraną  Hi szpankę ,  która całkiem nagą cz t er o-  lub p i ę-  
cio-letnią c ór ec zk ę ,  przez miasto za rękę prowadzi ła .
-— Na uwagę zas ługuje t akże na wys pac h  antylskich nie­
w y m ow na  cbęć do  p o j e d y n k u ,  ktoi y n K-e ol ow jes t  
najważniejszą s p r a w ą ;  strzelają się oni z d u b e l l ó a e l  
na dz ies ięć ,  a pistoletami  na pięć kroków.  Nieraz o d ­
bywa  się pojedynek w s p o s o b  p o d wó j n y ;  zaczynają pi ­
s to l et ami ,  a jeżel i  c hyb ią ,  wt ed y dubel tówkami  walkę 
dałćj prowadzą .

C z e l a d n i k  b t d n a r s ' k i  t e n o r z y s t ą .  Na  wiel­
kiej o pe r ze  w Pa ry żu  wys tąpi ł  n i ed a w n o ,  j ako  p i ćr wszy  
t enorzys t ą ,  p o  o .mna st u  miesiącach nauki ,  czeladnik 
bednarski  z R o u e n ,  którego dź wi ęc zr y  głos w r o d z i n ,  
nćm jego mieście powszechną  uwagę Da siebie zwróci ł .  
Pan  Leon  Pi l lct ,  n(  czytamy w p i smac h)  zaangażował  
tego człowieka.  P i er wszy  len wys tęp  powi ódł  się dość 
szczęśl iwie , a p o  skończonćj  s z t o c e , gdy maszyniści  
teat ralni  przyszl i  podług zwyczaju powi nszować  Szczę­
śl iwego p o wod zen ia  d e b u t a n t o w i , nie chciel i  u a  żaden 
sposób  od dawnego towarzysza  swego przyjąć  p i en i ę l -  
nego p o d a r k u ,  wróżąc  mu z nwielbieniem świetną przy-  
szlcać w  n ow y m  z awo d z i e ,  i u t rzy mu jąc ,  że się ua  tern 
doskonało zuLją: b o  j u ż  n i e j e d n e g o  ś p i ć w a k a  
w s w o j ć m  ż y c i u  s ł y s z e l i .

N a j p i ^ r w s z y  p o m n i k  w  ŚVvSv J e  h y ł  pos t a­
w i o n y  w S o d o m i e :  Zona  L ta  «* ty t  się obejrzała » 
i została przemieniona  w  p'osąg soli* Teraz  dzieje się 
p rz ec iw ni e ;  s t awiamy pomnihj  z kamienia t y m,  którzy 
szli na przód-, a  ktorzy *a i yc i a  chleba i »oii nie miel ił
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P r z e w a g a  h a n d l o w a .  Po  wszystkie czasy by ł y 
miasta i ktaje  , które p rz emys ł em , handlem i żeglugę 
na d  inue c e l owa ły ;  lecz takic'j p r zewa gi ,  jaka za na* 
szych dni p a n n j e , świat  dawny nie widział .  P o  wszy* 
atkie czasy nbi tguły  się narody i mocars t wa  o  p a n o ­
wanie  nad światem ; lecz jeszcze żaden naród b o d o ­
w y  swój potęgi  na tak szerokićj  nie zakładał  posadz .e .  
J a k  m a m ę  okazuje nam się dążność  tych n a r o d ó w ,  
które  Uniwersalną swą monarebi j ę  jedynie  na p r zemo cy  
oręża  u gr un t owa ć  us i ł owa ły ,  w  por ównani u z wielkim 
zamiarem Angl i i ,  która wszystkie swe posiadłości  stara 
Sie zamienić w  o g r o m n e ,  p rz emys ł owe  , h an dl owe  i p o r ­
t o w e  miasta , aby dla innych krajów i n a ro d ów  zostały 
wielkićm mias t em,  to jes t  zbiorem wszelkiego p rz em y­
s ł u ,  kunsztu i u m i e j ę t n oś c i , 'wszelkiego handlu i b og a­
c t w a ,  wszelkićj  żeglugi i potęgi  mor sk i ej ,  o w o  zgoła 
na jgłówniejszem miastem świa t a ,  które wszystkie kraje 
swe'mi wyr obami  z ao p a t r u j e ,  a natomias t  z każdego kra­
j u  zboże  i s u r o w e  p ł od y a o  siebie sprowadza  —  aby 
zosta ła  zamożnym składem wszysLkicb wielkich kapi ta­
ł ó w —  bankiem wszystkich n a r o d ó w ,  który wł adnac  o- 
biegiem pieniężnym na całym ś w i e c i e , pożyczkami  i 
reu tami  od wszystkich n a r o d ó w  haracz  pobi era !  Z tćm 
Wszystkiem oddajmy sprawiedl iwość  t emu mocar st wu i 
obszćrnćj  jego dążności .  Anglija nie ws t rzymała  świata 
w  jego  p o s t ę p a c h ;  i owszćm przyczyni ł a  się uiczmier-  
n i e  do  jego ucywi l izowania.  Dla wszystkich .narodów 
stała się svzorem i p r z y k ł a d e m ,  tak w  krajowćj  i zagra- 
niczućj  po l i tyce,  jak i w wynalazkach na wielką s topę  
i przedsiębiors twach wszelkiego rod za j u ,  tak w w y d o ­
skonaleniu rękodzieł  i ś rodk ew p r z e w o z o w y c h ,  jak i 
w  odkr ywa ni u  i zaludnianiu odłogiem leżących kra in ,  
a najszczególoićj  w uzyskiwaniu z ie miopł odów goręcćj  
s t refy i cywi l izowaniu dzikich lub zdt i cza łych n a r o­
dów.  Kto  w i ć ,  o ile świat  by ł by  dot ychczas  wstecz co .  
fnięty,  gdyby Anglii nie było ? A gdyby Anglija istnieć 
p r ze s t a ła ,  któż obl iczy,  jakąby st ratę ludzkość i oświata 
p o n i o s ł a ?  Cieszmy się więc a olbrzymich pos t ępów tego 
n a r o d u ,  życzmy mu pomyśloośei  na zawsze!  Atoli ma­
my* prze to  życzyć  t akże ,  aby leu nr ród na gruzach 
na rodo wośc i  innych l udów uniwersalne pańs two zakła­
d a ł ?  Py t ume to  potwierdz ić  może  tylko bezdenny  k o ­
smopol i t yzm lub ograniczoność kupiecka.  Skutki  takie­
go wy na r od owi en i a  snadno  wytknąć się dad^ę i u d o ­
w odn ić  możemy,  że kul tura ludzkości  tylko z pos t awi e­
nia na rówui  wszystkieb n a r o d u w  co do kul tury,  b o ­
gactwa i potęgi  wy p ł y ną ć  m o że ,  —  ze jak Anglija sama 
* barbarzyńskiego stanu do  dzisiejszego szczy*u się wzbi ­
ł a  , tak tćż równi e  dla innych n a ro d ów takaż sama d r o ­
ga o t wo r em  stoi — i że w  tych czasacli  niejeden naród 
jest  p ow o ł a n y  do dążenia kn na jwyższemu celowi  oświa­
ty,  bogact wa  i potęgi .

W r ó ż k a  L e n o r m a n t  i N a p o l e o n .  W  ro ku  
1805 zgłosi ł  się Napol eou  p o  ruz pie'rws*y do sławnej  
wróżki  Len orman t .  Dla zatajeuia zaś nazwiska i wyso-  
kićj g odn ośc i ,  w yb ra n o  ki# temu ze wsi g l ucbo- ni emą ,  
aui  Czytać,  ani  pi sać  nieumiejącą dziewczynę.  Dano jej  
z ap i ec zę t owa ny  b i l e t ,  który zawierał  r o k ,  n i e s i ą c ,  
dzieli i godzinę urodzin  N a p o l e o n a ;  dodano  także kwiat ,  
w  którym uajwiększe miał  u pod oba ni e ,  równie  jak i 
Wo ń ,  którą nad wszelkie inne przenosi ł .  Bi let  był  bez 
p o d p i s u  i napisany przez o s ob ę ,  którćj n i e  spnszczauo 
z oka , pokąd  óybi la  nie wył oży ła  ho ro sk op u  , o który 
ją p rosz ouo .  Pos ła no  przytćm i zapłatę  , i rozkazano 
dziewczynie  , bv od powi edź  przynios ła .  Otóż  g iówne

szczegóły h o r o s k o p u , który I . e n or ms n t  p r z y s ł a ł a ,  a 
którego kopi ję  znaleziono pomiędzy papie' rami lej w r ó f -  
ki 1806,  i z łożono  w pol icyjnych ar ch i wach  s t o l i c y ,  
gdzie jeszcze dotychczas  się znajduje ,  są na s t ępu j ąc a :  
sCzłowiek ten urodzi ł  się na wys pie ;  ojciec  jego Juz 
nie ż y j e ;  ma czterech braci  a t rzy siósir.  C.Larakter 
jego jes t  m o c n y ,  ost ro oznaczony,  mjś lący ,  berdzićj  
surowy,  niż we so ł y;  wiele polega na swojem zdaniu i 
nic daje się p o wo d o w a ć  k ob ie t om;  z t rudnością  o b d a ­
rza swem zaufaniem;  obawia  się aby go nic p rze j rza ­
n o ,  dla tego z ndjmnicjszćnii  czynnościami  swemi się 
t a i ;  jes t  uraźi iwy i z t rudnością p rz eb a cz a ,  nie nawidr i  
niewdzięcznych.  J uż  za mlodn przeznaczony by t  do 
stanu w o j s k o w e g o ,  przeszedł  W ł o c hy  i widział  stol icę 
Chrześci jaństwa , gdzie uwagę na siebie zwróci ł .  W i ­
dział kra j ,  który w d awnych  czasacli  b ył  kole'bhą wia­
r y ;  osoby,  które się d o  jego podróży,  p rzyczyni ły ,  uie  
spodz i ćwai y się go więcej  zobaczyć.  Żona  jego j e r  c u ­
dzoziemka.  Zostaje teraz  w wielkiej obawie  i jeat  s t ro­
s kana ,  słusznie ięha s i ę ,  aby jej nie opuści ł .  Zap oz na ł  
się ou osobl iwszym s pos ob em z tą d a mą ;  p r zypade k 
zrządzi ł  teb p o u c z e n i e .  Byio ona wd o wą  po  m ęż u ,  
k t óry  miał  blon-J wł osy  i w wojsku był  p o w a ż a n y ,  i 
k tóry jej dwoj e  dzieci zostawił .  Dama ta ui raci ia  swego 
męża st raszl iwym s pos obem p od  katowskim t o p o r e m , — 
M ą ż ,  który mnie p yt a ,  zajmuje się obecnie najszczegól-  
niej jedną myślą;  chwieje s i ę ,  co.  mu się rzadko w y d a ­
rza.  Świa t  się zdziwi k rok i em,  który małżonka  jego 
uczyni .  Krok ten uczyniony będzie w przeciągu dwu-  
dziesiu dziewięciu miesięcy,  a skutkiem jego rozwód.  
Imię jego aż ua krańce  świata p rz ej dz i e ;  przyczyni  się 
od do  wielkich wypadków.  Unikag ma czlćrpcb nadzwy­
czajnych rzeczy.  Od jednej  życie jego zależy.  Je s t  on 
pol i tyk i pracuje  częsio w gabiąccic s p r a w ta j nych;  bę­
dzie rozmaw iał z najdostojnicjsżćmi osobami  w św.-cie.  
Dostąpi  na jwyższych bor o r ó w , za jakiemi się tylko 
człowiek ubiegać m oż e ;  ale jeźłi  od dziś za lat s i eJm 
mnie  zapyta i o mojój  wróżbie  sobie p r zy p o m n i ;  tern 
lepiej  dla niego będzie.  Wi dz ę  tyle w y p r d k ó w  do ty ­
czących się tego m ęż a,  że chcąc wszystko zapisać,  gro­
by t om zapein ićbym musiała.  Pr zedewszys lk iem niech 
się pó łnocnego  wiatru wys t r zega*

W i e ż a w P a l a i s e a u .  W  włości  Palaiseau jes t  
przy  kościele wi e ża ,  na którćj  sroka niegdyś skradzio­
ną srebrną łyżkę u k r y ł a ,  i tym s po so bem o sn owę  do  
napisania s ławnej  o p e ry :  Sroka z ło d z ie j, podała .  Z tćm 
wszystkie'ni i stotny Wypadł  k ten nie zakończył  się tak 
pomyś l nie  jak w  o pa rzę  widzimy,  gdyż biedną dz i śwczy-  
uę na śmierć skazano i s t r a c o n o ,  a ły żkę dopi ćro  p o  
jćj śmierci  znaleziono.  Traiczny zgon t ł j  dzićwczyny,  
zjednał  s ł awę wieży w Palaisean , i od  tego czasu p o ­
dróżni  ją  zwidzają.

VV S e k w a n i e  n i e d a l e k o  h o t e l  n i n w a l i d ó w  
w  P a r y ż u ,  znaleziono n i edawno ciało bankiera L o r ­
net  , o którego bankructwie  i zniknien u pisma publ i -  
c z r e  douosi ły.

»Niezmiernie się boję p i o r u n o w a ,  rzekła piękna de- 
ma w czasie s t raszuycb grzmotów.  —  sMaj ąc  serce ze 
stal i ,  ba rdzo  słusznie się ich pani  obawiasza , odrzekł  
j ede u z wzgardzonych  jej czcicieli .

N a  p r ó b i e  t e a t r a l u ć j  p o k ł ó c i ł y  s i ę  z s o ­
b ą  d w i e  ś p i ć w a c z k i  z z a w i ś c i  o r o l e .  s W p i ą i  
zabierasz mi  wszystkie Celniejsze r o l c « ,. rzekła z nich 
j e d n a ,  »cóż mi nareszcie grać pozos t an i e  ?«— ^Kłót l iwe 
kobićty!« odrzekła  druga.

Beda kior  Ja n  Nep.  K a m i ń s k i .  —  Nakła dem  Spadkobierców F r a n c i s z k a  K r a l t e r a .
Drukiem P i o t r a  P i l i  e r  a*
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